
Nr. 8. P oznań , dn ia  20 lu te g o  1926. R ocznik  7.

O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

O góln y  za ry s h isto ry czn y  gra fik i.
(C.iąg dalszy z nr. 7.)

V III. Druk wklęsły.
D r u k  w k l ę s ł y  i s p o s o b y  o s i ą g n i ę c i a  

o d p o w i e d n i c h  p ł y t  d r u k o w y c h .
R ytow nictw o (graw ura) je s t bez k w estji n a js ta r ­

szym  sposobem  ry san ia . Jako  dowody tegoż posia­
dam y w m uzeach  naszych niezliczoną ilość kości, n a ­
czyń g lin ianych  i innych , ozdobionych g raw u rą .

Rychlej już  m ieliśm y więc rysane, w ycinane 
lub ry tow ane p ły ty  m etalow e, służące n a jro z m a it­
szym  celom, n im  pom yślano o użyciu  ich  jak o  p ły t 
drukow ych. Z aczątk i m an ip u lac ji d ru k u  w klęsłego, 
zarów no im io n a  w ynalazców  wogóle są nieznane. 
W iem y ty lko, że d ru k a rz  C onrad S c h w e i n h e i m  
z pow odu zniszczenia d ru k a rn i F uss-S chóffera  opm  
ścił M oguncję w r. 1462 i w spólnie z ko legą sw ym  
P a n n a r t z e m  osiad ł w  Rzymie, gdzie w r. 1464 
rozpoczęli techn ikę d ru k u  w klęsłego.

Podczas gdy z form y wyżnej osiągnąć m ogliśm y 
z ła tw ością  odbitk i, tem  tru d n ie j było to  z p ły ty  z ry ­
sunk iem  z a g ł ę b i o n y m  bez użycia  prasy . T ru ­
dność ta  po legała n a  tem , że tech n ik a  d ru k u  tego do­
piero ro zw ija ła  się w  czasie, gdy tech n ik a  d ru k u  wy- 
żnego już  by ła  w najw iększym  rozw oju.

P rzed  k ilkudziesięciu  la ty  jeszcze w ym ien iano  j a ­
ko w ynalazcy  m iedziorytu  i tech n ik i d ru k u  w k lęsłe­
go niejak iegoś F i n i g u e r a .  N iem cy jednakże, ja k  
zw ykle, p rzy p isu ją  w ynalazek  ten  sobie i u d o w ad n ia ­
j ą  że już  około r. 1446 w Niem czech w ykonyw ano 
m iedzioryty, a od r. 1465 począw szy zn an a  jes t u  n ich  
w iększa ilość m iedziorytów , św iadczących o w ysokim  
poziom ie artystycznym .

P ew ną jes t rzeczą, że p ierw szym i m iedzioryto- 
w n ik am i byli n ieom al we w szystk ich  k ra ja c h  z ł o t ­
n i c y ,  u  k tó rych  sz tu k a  ry tow nicza była n iejako  
przyw ilejem . P raw dopodobnie w zorow ali się oni na  
drzew orytow nictw ie, w  następstw ie  czego powzięli 
pom ysł o siągn ięc ia  odbitek  z ry su n k ó w  z a g ł ę b i o -  
li y c h  płytach m etalow ych.

1. T e c h n i k a  z a  g ł ę b i o - r  y 1 c o w  a 
( G r a b s t i c h e l t e c h n i k ) .

Rylec-zagłębiacz był tym  in stru m en tem , k tórym  
p osług iw ali się zło tn icy  i p ierw si m iedziorytow nicy 
przy p racach  swych.

P raw d ziw ą techn ikę zagłębio-rylcow ą (G ravure 
au  bu rin , G ravure en ta ille  douce) w  dzisiejszych cza­
sach  już się p raw ie  nie w ykonuje, jednakże rylec- 
zagłębiacz po dziś dzień je s t bardzo używ anym  in s tru ­
m entem  przy opracow aniu  (retuszy) w klęsłych  p ły t 
drukow ych, przy k tó rych  części w ydatn iejsze w n a j­
w iększych cien iach  opracow ane n im  byw ają. T echni­
kę tę w ykonyw ano aż do końca w ieku  XV, po k tó ry m  
to czasie poczęła ryw alizow ać z n ią  m an ie ra  ry sa n ia  
(R adierung).

2. T e c h n i k a  r y s a n i a  (A q u  a  f o r  t  a) 
( R a d i e r u n g ) .

Pod ry san iem  rozum iem y czynność rysow ania , 
sk roban ia , w y d rap y w an ia  ig licą pow ierzchni p ły ­
ty, k tórej pow łoka oporna jes t kw asom , to znaczy, że 
ry su n ek  zagłęb iany  ty lko w p o w ł o c e ,  a  n ie w m e­
ta lu . O dkryte części następn ie  się traw i. N iem ieckie 
słowo „R adieren" oznacza w łaściw ie tu ta j pierw szą 
czynność: r y s a ć ;  fran cu sk ie  w yrażenie tej sztuk i 
„G ravure a l ‘eau -fo rte“*), zarów no ang ielsk ie  i h o len ­
dersk ie „etching" — „etsen" oznacza tu ta j d ru g ą  
czynność: t r a w i e n i e .

T raw ienie jest w  tym  razie na jw ażn ie jszym  czyn­
nik iem , poniew aż przez dłuższe lub k ró tsze traw ien ie  
m am y m ożliwość osiągnięcia  m ocniejszych i s łab ­
szych cieni i tonów.

Chcąc płytę ta k ą  traw ić , ogrodzim y ją  przy brze­
gach  w oskiem , n a lew ając  następn ie  z góry k w as t r a ­
wiący. Możemy ją  rów nież ca łą  skąpać w kw asie, je ­
żeli w pierw  pokry jem y odw ro tną  stronę pow łoką la ­
k u  lub żywicy.

D ziałanie kw asu  jest n am  znane. Niszczy on 
w szelkie w olne i n iepokry te części m e ta lu  i to n iety l-

*) G raw u ra  zapom ocą s iln e j w ody. — (w-ody k ró lew ­
sk ie j lub  innej).
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ko w k ie ru n k u  pionow ym , ale i w lewo i praw o. Przy 
traw ie n iu  płyty, przeznaczonej do d ru k u  wklęsłego, 
k ażd a  lin ja  i k ro p k a  rozszerza się coraz w ięcej, im  
dłużej traw im y . N a d z ia łan iu  r o z s z e r z e n i a  lin ij 
przez traw ien ie  w połączeniu  z m ocniejszem  d z ia ła ­
niem  g ł ę b i e j  traw ionych  lin ij polega więc cała 
m an ip u lac ja  sz tuk i ry san ia . Nie w szystkie jed n ak  
m iejsca  traw im y  rów no: p a r tje  św ietlne słabiej, ś re ­
dnie tony  cokolw iek siln ie j, a najgłębsze cienie n a j­
silniej.

Do w ykonyw an ia  powyższej m an ip u lac ji n a jo d ­
pow iedniejsze są p ły ty  m iedziane, dalej cynkow e lub 
stalow e. P okryw am y takow e m ożliw ie cienko i ró ­
wno pow łoką oporną przeciw  kwasom**). N a powłoce 
tej rob im y w stępny  ry su n ek  z wolnej ręk i lub  prze­
nosim y go zapom ocą k a lk i, n astęp n ie  u suw am y z p ły ­
ty  w m iejscach  rysow anych  pow łokę zapom ocą odpo­
w iedn ich  rylców  lub iglic, nie kalecząc jednakże p ły­
ty  sam ej. Jeżeli u lo k u jem y  następn ie  p ły tę w  k ąp ie li 
z rozczynu k w asu  saletrow ego, n atenczas rozczyn 
rozpoczyna traw ien ie  w szelkich m iejsc odkrytych 
i w olnych. Im  dłużej kw as działa, tem  szerzej i g łę­
biej u w y d a tn ia  się k ażd a  lin ja . Jest więc konieczno­
ścią, w szelkie tony  i lin je , k tó re de lika tn ie j działać 
m ają , ochronić przed dalszym  w pływ em  kw asu . W y j­
m ujem y więc płytę z k ąp ie li i pokryw am y w szelkie 
m iejsca  delikatn iejsze , dosta tn io  traw ione , lakiem , 
s taw ia jący m  opór traw ien iu , n. p. rozczynem  asfa ltu  
i o leju  terpentynow ego. N astępn ie traw im y  w d a l­
szym  ciągu, pokryw ając  znow u m iejsca  dostatn io  t r a ­
w ione. P ow tarzam y  tę procedurę p o k ry w an ia  i t r a ­
w ien ia  aż do osiągnięcia  rezu lta tu .

*.*) Rozcizyin z 200 gr białego wosifeu, 160 gr asfa ltu , 
120 gr czystej żywicy, 92 gr kotofoinji i 60 gr imastiikisu.

N astępu je  te raz  re tu sza . M ożna ją  w ykonać 
w dw ojak i sposób, to je s t opracow ując i p o l e r u j ą c  
w szelkie św ietlne p a rtje  ig licą stalow ą, co nie dopusz­
cza przy jęciu  fa rby  w  tych  m iejscach, lub opracujem y 
w szelkie zagłębione paidje cieni zapom ocą rylca-za- 
głębiacza, by p a rtje  te lepiej się uw ydatn ia ły .

Po ukończeniu  traw ien ia , oczyszczeniu płyty 
i zrob ien iu  odbitki, n iek tó rzy  arty śc i w y k o n u ją  n a  
płycie jeszcze na jd e lik a tn ie jsze  lin je  zapom ocą do­
brze ostrzonej ig licy  rylcow ej; sposób ten nazyw ają  
rysow aniem  zim ną lub  su ch ą  iglicą.

S ław ny n id erlan d zk i m alarz  R em brand  w ykony­
wał podobno n iek tó re  ry su n k i w podobny sposób 
w prost n a  płycie bez traw ien ia .

Z daw niejszych  znan i są m istrzow ie: D urer,
W. H ollar, J. Callot, H ogarth , Chodow iecki — ro d ak  
nasz, którego Niem cy u w aża ją  za swego; w now szych 
czasach: W altn er, Kópping, M annfeld, G aillard , F la- 
m eng, H erkom er i w ielu  innych . Gr.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

P ap ier  z e  s ta n o w isk a  d ru k arsk iego .
N im  przystąp ię  do tem atu , pozwolę sobie p rzy to ­

czyć k ilk a  u‘wag, zdan iem  m ojem , /koniecznych. Do­
k ład n a  znajom ość pap ieru , je s t rzeczą n iezbędną nie- 
tyilko -dla w łaścic. wzigl. ki-eirown. -drukarni, ale także 
p raw ie d la  każdego p racu jącego  w przem yśle d ru k a r ­
sk im , i w łaśn ie  z tego p u n k tu  w idzenia chcę spraw ę 
rozpatryw ać. S k ładacza lub  d ru k a rza  nie obchodzi 
cena pap ieru , ale w yłącznie jego jakość, a cena w cho­
dzi tu  w  grę ty lko  w tedy, gdy p racu jącem u  staw ia  się 
zadanie w y k o n an ia  d ru k u  n a  tan im , czyli lichym  p a ­
pierze. A byśm y w iedzieli, do jak ich  .g ran ic  w tak ich  
w ypadkach  zredukow ać m usim y  owe żądanie, p-owiin-

O farb ach  d ruk arsk ich .
(Ciąg dalszy  z nr. 7.)

Osobną k lasę  s tan o w ią  pap iery  kredow e, pom ię­
dzy k tó rem i rozróżniam y jedno- i d w u stro n n ie  k red o ­
w ane. P o w ierzchn ia  k red o w a n a  papierze u ła tw ia  zn a­
kom icie d rukow an ie , to też, jeżeli chodzi o d ru k  lep­
szych ilu s tracy j, w chodzą ty lko  te pap iery  w rachubę. 
D rukarz  czcionkow y posługu je się przew ażnie dw u­
s tronn ie  k redow anem i pap ieram i, podczas k iedy  ka- 
m ien io d ru k arz  od prac  w ięcej barw n y ch  używ a ty lko 
jednostronn ie  k redow anych  papierów  chrom ow ych. 
W łaściw ością tej pow ierzchni kredow ej jes t in ten ­
syw ne w ciąganie w siebie pokostu  uży tych  farb  i ta  
w łaściw ość w łaśn ie  pozw ala k am ien io d ru k arzo w i n a  
n ad ru k o w an ie  dow olnej ilości farb  n a  siebie, n ie po­
trzebu jąc  się przy  tern obaw iać, żeby m u  o s ta tn ia  fa r ­
ba  nie u sch ła . Trzeba przy tem  baczyć, ażeby p ierw ­
szym  m ianow icie  farbom  nie dodaw ać środków  su ­
szących, gdyż u tw orzyłyby  tw a rd ą  pow ierzchnię, od­
pychając następne farby. Już  z -natury swej s iln ie  
i tw ardo  zasychających  farb , jak  b ieli k rem zersk ie j 
i żółcien ia  chrom ow ego, trzeba jako  p ierw szych farb  
u n ik ać , a  p rzy n ajm n ie j osłabić ich  zdolności schnące 
za pom ocą odpow iednich tłu s taw y ch  past. W  m iejsce 
b ieli k rem zersk ie j wziąć lepiej biel przym ieszkow ą, 
w  m iejsce żółtej chrom ow ej lepiej zw ykły  żółcień in ­
d y jsk i lub  jak i n eu tra ln y . Je s t to m ieszan k a  żółtej 
chrom ow ej i żółtej indy jsk ie j, k tó ra  pod w zględem  
d rukow ym  znacznie przew yższa czystą farbę chro­
m ową.

Osobno zaznaczam y jeszcze k lasę  papierów  p erg a­
m inow ych, p raw dziw ych  i im itow anych , używ anych  
do zaw ijan ia  środków  żyw nościow ych, szczególniej 
tłuszczów . Zew nętrznie od różn ia ją  się pap iery  p erg a­
m inow e od innych  sw ym  szklistym  w yglądem . Dalej 
od różn ia ją  się tak że  sw oją m ocnością. Do fabrykacji 
ich  używ a się p raw ie  w yłącznie w łó k n a  baw ełn ian e­
go, przy lichszych g a tu n k ac h  m ałej dom ieszki drzew- 
n ik a  lub  słom y. P ergam inów  nie należy  przechow y­
w ać w m iejscach  zbyt suchych, poniew aż tw ard n ie ją  
w pew nym  stopn iu , co w  d anym  razie  u su n ąć  się da 
za pom ocą w ilgoć przyciągających  środków , jak  g li­
ceryny  itp.

Do o d ru k o w an ia  tych  pap ierów  n a d a ją  się ty lko  
fa rby  połyskow e, o k tó ry ch  p isa liśm y  pow yżej. Uży­
cie zw ykłych farb, k tó re  zbyt pow oli zasychają , sp ra ­
w iło już nie jeden gniew  pom iędzy d ru k arzem  a od­
biorcą.

Na ofcniec kilka, -słów o odrukotwaniu k arto n ó w  
i pap ierów  okładkow ych. P oniew aż pap iery  te m a ją  
przew ażnie m niej lub w ięcej ch ropow atą  pow ierzch­
nię, użyć należy  farbę o silnej konsystencji, chcąc 
osięgnąć zadow alające rezu lta ty . O ile chodzi o jasno- 
kolorow e lub b iałe  papiery , wówczas w ystarczą  za­
zwyczaj zw ykłe fa rby  d ru k a rsk ie  o silnej kon sy sten ­
cji. O ile jed n ak  chodzi o k a r to n y  o ciem nem  zab ar­
w ieniu , użyć należy  ty lko silnie k ry jący ch  spec ja l­
nych  farb  okładkow ych.

Przechowywanie farb. Ażeby zapobiec szybkiem u 
zasychan iu  fa rb  d ru k a rsk ich , przechow yw ać je n a le ­
ży w u b ikac ji u m iark o w an ie  ciepłej, jed n ak  nie w il­
gotnej. Zepsucie się w zględnie zaschnięcie farby
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n iśm y  w ro zp a try w an iu  k w estji p ap ie ru  zająć się też 
do pew nego sto p n ia  jego ceną. Znaw stw o sam ego to ­
w aru  jes t rzeczą pierw szorzędną, by p ra ca  n asza  była 
oborą i byśm y n ie  napo tykali n a  ustaw iczne tru d ­
ności.

W  a rty k u le  m oim  będę s ię  trzy m a ł daw nych za­
sad, a  więc dam  naprzód  defin icję , potem  k ilk a  słów 
z dziedziny h is to rji pap ieru , a  w reszcie p rzystąp ię  do 
sk re ślen ia  m etod fabrykacji, w łasności to w aru  i jego 
zastosow ania.

Gdy spy tam , co nazyw am y papierem , w ielu  z czy­
te ln ików  u śm iechn ie  się n iew ątp liw ie. I słusznie, k aż­
dy bowiem, wie, co je s t pap ier, m a z nam co d n ia  do 
czynienia. K rótko go określić m ożem y — spliśn ione 
w łókno roślinne  i inne.

N azw a p ap ie ru  pochodzi od nazw y staroeigipskiego 
m a te r ja łu  piśm iennego — pap y ru su . P ap y ru s  nie był 
to p ap ie r w dzisiejszem  znaczeniu. M aterja ł ten  w y­
rab iano  w ten  sposób, że w ycinano pasy rd zen ia  z szu­
w aru  do  w ysokości czterech m etró w  dorasta jącego , 
u k ład an o  je n a  krzyż w a rs tw am i n a  sobie, sk lejano  
razem , potem  sklepyw ano i gładzono w ałkam i. P o ­
w staw ały  w ten  sposób pasy  papyrusow e d ługie oko­
ło 2 m etrów  i 60 cm szerokie. Ale nie był to is to tn y  
papier, w edle podanej defin icji. W ynalazek  p ap ieru  
p rzy p isu ją  C hińczykom . Ju ż  n a  sto la t  p rzed C h ry stu ­
sem  pew ien Chińczyk m ia ł sporządzać p ap ie r z w łó­
k ien  łylka, zm u szan y ch  z© szm atam i ilmanem i. Mełł 
je poldobno n a  m iazgę w m łynie i potem  ub ijał. A ra­
bowie podczas w ojen n ach w y ta li dużo jeńców  ch iń ­
skich, i w  ten  sposób około V III w ieku  znajom ość fa­
b ry k ac ji p ap ie ru  d o s ta ła  się do S am ark an d y . A rabo­
w ie u lepszyli techn ikę , a  w ojny krzyżowe zaniosły  
znajom ość w yrobu p ap ie ru  n a  Zachód, w pierw szej 
lin ji do F ran c ji i W łoch. W  celu rozd robn ien ia  w łó­
k ien  i p rzygo tow ania  m asy  papierow ej posługiw ano

w zam knię tych  puszkach  je s t w ykluczone; przy fa r­
bach, zaw ierających  sk ład n ik i ołow iu, n as tąp ić  może 
jedyn ie  pew ne stężenie. Ł atw o im  jed n ak  przyw ró­
cić p ierw o tn ą  konsystencję  dodatk iem  słabego poko­
stu . P rzy  o tw artych  jed n ak  pu szk ach  trzeb a  resztę 
fa rby  w ygładzić szpach tlą  i n a lać  n a  w ierzch nieco 
pokostu. Zabezpiecza to  farbę od dostępu  pow ietrza
i chroni ją  od zaschnięcia.

środki suszące. Środkom  suszącym  w in ien  d ru ­
karz  poświęcić baczną uw agę, posługu jąc  się więcej 
now oczesnem i środkam i, jak ie  w y rab ia ją  rozm aite  
fab ryk i farb. S ykatyw a bow iem  jest nie koniecznie 
idealnym  środk iem  suszącym . P o siad a  ona znaną  
zresztą przyw arę sk le jan ia  druków , szczególnie jeżeli 
użyje się g a tu n k ó w  lichszych, kup ionych  w lad a  dro- 
gerji. - Jed y n ą  za le tą  sykatyw y jest, że n ad a je  d ru ­
kom  pew ien połysk, co uzyskać m ożna także  za po­
m ocą pokostu  połyskowego, w tym  celu fabrykow a­
nego.

Na ogół w ystarczy, chcąc n ad ać  farbom  przy zbyt 
tw ard y ch  p ap ierach  lepszą siłę schnącą, użycie u zn a ­
nych p rep ara tó w  ołow ianych i m anganow ych, k tóre 
przew yższają jeszcze p re p a ra ty  kobaltow e. Jak ich  
środków  w danym  razie  użyć, czy pokostów  czy past, 
zależy każdorazow o od pap ieru , fa rby  i odnośnej p ra ­
cy. W ięcej jeszcze ja k  czcionkodrukarz  m u s i k am ie­
n io d ru k arz  baczyć n a  siłę schnącą farby. Poniew aż 
Przy d ru k u  clirom olitograficznym  n ad ru k o w u je  się 
cały szereg fa rb  jednę n a  d ru g ą , należy  d odatek  ś ro d ­
ków  suszących ta k  obliczyć, że pierw sze fa rby  otrzy­
m u ją  ich ty lko m ało, o sta tn ie  zaś stosunkow o dużo.

się z razu  czem ś w ro d zaju  m łynów , poruszanych  
wodą.

W ynalazek  sztuk i d ru k a rsk ie j wzm ógł n a tu ra ln ie  
bardzo zapotrzebow anie pap ieru . M łyny papierow e 
n iebaw em  nie m ogły  n astarczyć z p rod u k c ją , w ytw o­
rzy ł się n ied o sta tek  p ap ie ru  i trw a ł dosyć długo. Z ja­
w isko to stało  się źródłem  u lepszeń  n a  polu  w yrobu 
p ap ieru . A u lepszen ia  te dążyły  z jednej s tro n y  do za­
s tąp ien ia  ręcznego w yrobu, znacznie efek tyw niejszą 
p rodukc ję  m aszynow ą, z d rug ie j zaś do w yszukan ia  
w m iejsce coraz droższych szm at innego, tańszego 
i w  w ielk iej ilości stojącego do dyspozycji m a te r ja łu  
surow ego. Z początku  chw ycono się śro d k a  rządow e­
go. P a ń s tw a  zakazały  wyw ozu szm at. P rócz tego 
utw orzono specjalne re jo n y  d la zb ieran ia  odpadków  
dla m łynów  papierow ych. W ładze rządow e, u ła tw ia ­
jące pap iern iom  w yrób przez zakazy  w yw ozu szm at, 
m ieszały  się też n a tu ra ln ie  do sam ej fab ry k ac ji p a ­
p ieru . W ydano reg u lam in y , dotyczące tej p rodukc ji, 
m ajstró w  i czeladników  obłożono k a ra m i za m arn o ­
w anie surow ca, przyznano im  zaś p rem je za zaoszczę­
dzanie go itp . Z darzały  się bow iem  w cechach pap ie­
row ych m in ionych  w ieków  także bo jko ty  i s tra jk i. 
C zeladnicy daw nego m ły n a  papierow ego dzielili się 
n a  podm istrzów , n a  robotników , za jm u jący ch  się spo­
rządzan iem  części m echan icznych  sam ego m łyna, 
przyrządów  i dostaw ę m a te rja łu , oraz „czerpaczy", 
k tó rzy  czerpali p ap ier z m asy  za  pom ocą form y. F o r­
m a  było to sito z d ru tu  w ielkości arkusza . Z an u rza­
no ją  do p łynnej m asy  i potem  obsuszano n a  n iej 
z w ody naipóił już sp ilśn iony  pap ier, co rob ił „gamszer. 
In n i robotnicy, zw ani sk ładaczam i, u k ład a li arkusze  
pod p rasę, in n i jeszcze je gładzili. F ab ry k ac ji s ta ro ­
daw nej tow arzyszył cały  a p a ra t  ta jem niczych  fo rm u ­
łek, przepisów  i recep t s ta ra n n ie  u k ry w an y ch , ale za­
korzeniony także w śród  robo tn ików  pap ierow ych

N iebezpieczną je s t zbyt w ielka  daw k a przy p ie rw ­
szych farbach , poniew aż wów czas n astępne łatw o zo­
s ta ją  odpychane. To sam o odnosi się do fa rb  tró j­
barw nych  przy d ru k u  w ypukłym .

F arb y  d ru k a rsk ie  dostarczane b y w ają  przez fa ­
b ryk i tak , że przy  zw ykle zużyw anych p ap ierach  w y­
sy ch a ją  w odpow iednim  czasie. O ile w chodzą w  ra^ 
chubę szczególnie tw ard e  pap iery , dodaje się do farby  
dw a do pięciu p rocen t — 20 do 50 g ram ów  n a  k ilo  — 
środków  suszących w zględnie pasty . O statn iej w ów ­
czas, jeżeli chodzi o zachow anie k onsystencji farby; 
pokost bow iem  suszący rozrzedza, choćby ty lko  m i­
n im aln ie , farbę.

F arby  litograficzne dostarczane byw ają  z regu ły  
bez dodatków  suszących, poniew aż k am ien io d ru k a rz  
przyw ykł do p rzy p raw ian ia  sobie sam  sw ych farb. 
W ie on, że fa rby  ołowiowe., ja k  biel k rem zersk a  i żół­
cień chrom ow y, w ysychają  dobrze już z pow odu 
sw ych sk ładn ików ; n ie po trzebu ją  więc d o d atk u  środ­
ków  suszących. P rzeciw nie w y m ag a ją  n. p. w szystkie 
fioletow e lak i z w szystk ich  farb  najw iększego d o d at­
ku , gdyż za liczają  się do farb  najgorzej schnących . 
Podczas, k iedy  przy innych  farbach , ja k  lak  b łęk itny , 
żółty i t. d., w ystarczy  dodatek  20 do 50 g ram ów  n a  
kilo , w y m ag ają  fa rby  fioletowe, ta k  sam o ja k  lak  w i- 
rydynow y, zieleń nocna, lak i b ru n a tn e , aż do 100 g ra ­
m ów środków  suszących n a  k ilogram . Poniew aż fa r­
by k am ien io d ru k a rsk ie  dostarczane b y w ają  p raw ie  
zawsze w silnej konsystencji, dopuszczając rozrzedze­
nie, w ięc używ a się do n ich  najlep ie j pokostu  su sz ą ­
cego.

(Dokończenie nastąp i.)
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zw yczaj w ędrow an ia  z m iejsca  n a  m iejsce, rozniósł je 
po całej E uropie.

W yrób p ap ie ru  aż do ro k u  1809 był przem ysłem  
rękodzieln iczym , dopiero w ow ym  ro k u  w prow adzono, 
k ilk a  la t  p rzed tem  w ynalezioną m aszynę, a  w raz z n ią  
przem ysł pap ierow y s ta ł się fabrycznym . M aszyna 
m ogła pokryć w zm ożone przez w ynalezien ie pospiesz­
nej m aszyny  d ru k a rsk ie j zapotrzebow anie pap ieru , 
ale nie podobna było tejże m aszynie dostarczyć odpo­
w iedniej ilości daw nego, ze szm at sk ładającego  się 
m a te r ja łu  surow ego. W iele is tn ie je  w przyrodzie w łó­
k ien , n ad a jący ch  się do fab ry k ac ji p ap ieru , ale głów ­
ną, w a ru n k u ją c ą  ich  pożyteczność cechą być m usi, 
by je m ożna dostarczyć m asow o i po cenach  n isk ich , 
by się w yrób opłacał. Z pośród  w szystk ich  su rogatów  
szm at, w a ru n k o m  tym  odpow iada jedyn ie słom a, 
drzewo i  ©tary pap ier. W  A nglji u ży w ają  często  w łó­
k ien  traw y  esparto , ju ty  i konopji m am iow ych.

Od czasu  do czasu p o jaw ia ją  się w p ism ach  fa­
chow ych w ieści o coraz to innych , świeżo odkry tych  
suroigatach, i  ta k  n iedaw no m ów iono o: trzcinie b am ­
busow ej, k tó re j w łó k n a  m a ją  daw ać w yśm ien ity  m a- 
te r ja ł  surow y, dalej ości owsa, w yciśn ięte  łodygi trzc i­
n y  cukrow ej, a  n aw e t jed en  fab ry k an t w Belgji począł 
spożytkow yw ać o s ta tn iem i czasy odp ad k i bu rak ó w  do 
fab ry k ac ji pap ieru . W  N iem czech proponow ano w łók­
n a  k u k u ry d zy  i n a  m a łą  skalę udało  s ię  też fab ryko­
w ać z n ich  pap ier, jak  rów nież z dziko rosnącego ja ­
łowca. Japończycy  u ży w ają  do w yrobu sw ych w y­
śm ien itych  pap ierów  w łókna  krzaków , rosnących  tam  
po u rw isk ach  i n a  skałach . W  dzisiejszej fab ry k ac ji 
p ap ieru  p ierw sze m iejsce  za jm u je  n iew ątp liw ie d rze ­
wo, z k tórego  sk ład a  się około 60 proc. całego w E u ro ­
pie w yrab ianego  pap ieru , nie m ów iąc już o tem , że 
w dalszych 40 proc. drzewo byw a używ ane często jako  
celuloza.

(Ciąg dalszy n astąp i). •

Z ebran ie  S to w a rzy szen ia  D rukarzy  
i pok r. z a w o d ó w  P o lsk i Z achod niej.

W  niedzielę, 14 b. m. odbyło S tow arzyszenie D ru ­
k a rzy  i pokrew nych zaw odów 1, okręg  poznański, swe 
m iesięczne posiedzenie w lo k alu  p. Jarockiego przy 
ul. M aszta larsk iej.

K ró tko  po godzin ie 11 p rzed  po łudn iem  zagaił po­
siedzenie prezes, p. P o tu ra lsk i Józef, w ita jąc  człon­
ków  i  gości, i  odczytu jąc porządek  obrad. Z arazem  
w spom niał o; przedw cześnie zm arłym  N ajprzew ieleb- 
n iejszym  naszym  A rcypasterzu  śp. K ardynale Dalbo- 
rze, ja k  i o członku zm arłym  w  Inow rocław iu  B a r­
dzińsk im , k tó ry ch  przez p o w stan ie  z m iejsc uczczono.

N astępnie sek re ta rz  p. Turow icz odczytał proto- 
k u ł z ostatniego, posiedzenia, po,czem w ygłosił w yk ład  
dyr. p. Ku,glin n a  tem a t: „W alka. k las". Szan. Refe­
re n t  w spom niał w  sw ym  referacie, o w alce k la s  p ra ­
cu jący ch  przeciw  t. zw. bu rżuazji, t. j. k las ie  k a p ita ­
lis tycznej. P o lsk a  je s t zbyt m iodem  państw em , przy- 
tem  są s iad u jąc a  z p ań s tw am i ościennom i, k tó rych  
w a lk a  k la s  coraz; w ięcej się zm aga i k tó ry m  przyn io ­
s ła  ona  ju ż  w iele  nieszczęść, jed n ak  m ając  m ocny 
fun d am en t, przeciw staw ić się jej m ogą.

U n as  jed n ak  ta k  n ie  .jest, m ając  rząd  bardzo 
chw ie jny  i fu n d am en ta  nasze państw ow e zbyt młode,, 
pow inn iśm y  raczej s ta rać  się o w spółpracę w szystk ich  
k la s  do podn iesien ia  naszej państw ow ości i gospodar­
k i k ra ju . To ty lko  może1 n a s  podnieść n a  nog i i jeżeli 
w spó lnem i s iłam i pracow ać będziem y, zag ran ica  in a ­

czej o n as  m yśleć będzie i zau fan ie  jej rów nież inne 
osiągn iem y ja k  dotychczas.

Gdzie tylko k la sa  socja lis tyczna dzierży ste r p ań ­
stw a, ta m  wszędzie w idać gospodarkę państw ow ą, 
,a z n ią  k u rs  m onety  ta k  słaby, że ca ła  gospodarka 
się zaryw a i fu n d am en t jej kruszeje . P a trz  Niem cy, 
Rosję, F ran c ję  i  iinme k ra je , cieszące się tej w alce k las.

N ad  re fe ra tem  szan. re fe re n ta  w yw iązała  się oży­
w iona d y sk u sja  n a  tem a t dzisiejszej gospodark i n a ­
szej w  Polsce i z n ią  op łak an eg o  s ta n u  rzem iosła  n a ­
szego.

N astępnym  p u n k tem  p orządku  o b rad  było, om a­
w ian ie  m em o rja łu  w ysłanego  przez; S tow arzyszenie 
D ruk, i pokr. zaiw. do W ładz C entralnych do W a r­
szawy, w k tó ry m  energicznie p ro testu je  się przeciw  
tw orzeniu  d ru k a rń  nie; ty lk o  ja k  dotychczas w  Do­
w ództw ach w ojskow ych, lecz naw et W w ięzien iach  i 
dom ach karn y ch . Podobne uchw ały  szkodzą w  w iel­
kiej m ierze zak ładom  graficznym , k tó re  m u szą  o p ła ­
cać zbyt w ielk ie p o d a tk i przemysłowe, ja k  i Izbom  
R zem ieślniczym , k tó ra  to in s tan c ja  reg u lu je  s te r  rze­
miosła, w  m yśl u s taw y  przem ysłow ej.

Zebranie godzi się w  zupełności n a  w ysłany  p ro­
test, gdyż u ch w ała  rząd u  zaprow adzen ia  d ru k a rń  
w w ięzien iach  szkodzi w 1 w ielkiej m ierze pom ocnikom  
d ru k a rsk im , m ającym  4-letn ią  kw alifikac ję  fachow ą 
poza sobą, prosząc zarazem  pp. pryncypałów  ty lk o  ta ­
k ich  pom ocników  dlo sw ych zak ładów  przyjm ow ać, 
k tó rzy  m ogą się odnośinem i p ap ie ram i okazać.

Rów nież om aw iano ustalenie, p rzy  S tow arzysze­
n iu  sekc ji k u ltu ra ln o -o św ia to w ej, m ającej n a  celu 
p odn iesien ia  sztuk i graficznej w  zawodzie naszym , co 
bardzo  przychyln ie  przyjęto,.

Po przyjęciu  k ilk u  now ych członków do S tow a­
rzyszen ia D rukarzy , które, dzięki sprężystości z k a ­
żdym  dniem  się pow iększa, sol w uj e prezes zebranie 
o godzinie 1 h asłem  „Cześć sztuce"! St. T.

Z ch w ili b ieżą cej

W sprawie uczni. Izba Rzemieślnicza, zw raca 
uw agę w szystk im  rzem ieśln ikom , k tó rzy  kszta łcą  
uczniów , aby  w  m yśl § 127 ordyn. proceder. 1. B rau- 
cbitsch, tom  V, str. 127 oraz okólnika, P a n a  W ojew o­
dy z d n ia  6 m a ja  1925, 1. dz, VI. 3180/35 posyłali sw ych 
uczniów  pod rygorem  surow ej k a ry  do- szkoły do­
kszta łcające j. Uczeń w in ien  nie, ty lko1 do 18 ro k u  ży­
cia,, ja k  to  obecnie p rzew ażna część m istrzów  sądzi, 
lecz; ta k  d łu g o  uczęszczać d o  szkoły, ja k  długo trw a 
n au k a  jego  u  m istrza .

K onsekw encje przekroczenia n in ie jszych  p rzep i­
sów  poniesie, odnośny  m istrz .

N astępnie zw racam y uw agę pp. cechm istrzom , 
aby zaprow adzili księg i ew idencyjne w  języku pol­
sk im  d la te rm in a to ró w  oraz, d la  m istrzów , k tó re  n a ­
być m ożna w  Izbie1 Rzem ieślniczej po cenach w łasnych.

T ak  sam o1 w in ien  przy1 każdym  egzam inie czela­
dniczym  zasiadać w k o m isji egzam inacyjnej n au czy ­
ciel szkoły dokształcające j, k tó ry  pob iera  za to1 od ­
szkodow anie1 w  tej w ysokości co ław nik .

P rzew odnicząci ko m isji egzam inacyjnych  w inn i 
donieść sw ym  władzom, nadzorczym  każdorazow o o 
odbyw ającym  się egzam inie.

Za; n ie1 zastosow anie się do  powyższych uw ag po­
niosą pp. cechm istrze w zględnie przew odnicząci ko ­
m isji egzam inacy jnych  w yn ik łe  z tego konsekw encje.

(—) Wł. Jewasiński (—)  K. W. Juszczak
Prezes Syndyk
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O rgan  S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K u p ców  P ap iern iczych  w P ozn an iu .

Z n aczen ie  Izby H an d low ej  
p o lsk o - rosyj sk i e j .

W  niedzielę, d n ia  1 s ty czn ia  rb., odbyło się w W a r­
szaw ie oficjalne o tw arcie  Izby H andlow ej P o lsk i 
i Z w iązku Socjalistycznych  Sow ieckich R epublik  
w lokalu  Z w iązku H ut. Chociaż w p rasie  codziennej 
polskiej zosta ła  um ieszczona k ró tk a  w zm ianka o tem , 
jed n ak  nie m ożem y nie pow rócić do tak  w ażnego m o­
m en tu , jak  zbliżenie się n a  g runcie ekonom icznym  
P o lsk i i Rosji, tem bardziej, że sy tu ac ja  obecna w y­
m ag a  od n as  w ytężen ia w szystk ich  sił d la  znalezie­
n ia  w szystk ich  rynków  zbytu  n a  nasze wyroby. W a­
żność tego m om en tu  zrozum iały  obie strony , Rosja, 
delegując do n as sw ych p rzedstaw icie li i rozszerza­
jąc  działa lność M isji H andlow ej R osyjskiej w  W a r­
szaw ie, P o lsk a  tw orząc n a  sw ym  teren ie  Izbę H and lo ­
w ą Polsko-R osyjską. Z ain teresow anie  o tw arciem  Izby 
ze s tro n y  naszych  sfer p rzem ysłow ych i hand low ych  
było ta k  w ielkie, że K om itet O rganizacyjny  m u sia ł 
odrzucić szereg zgłoszeń o k a r tę  w stępu . W zględnie 
n iew ie lk a  sa la  Związku H u t m ogła zm ieścić tylko 
około 150 gości. Zw iązek Socjalistycznych  Sow ieckich 
R epublik  reprezen tow ali poseł W ojkow , p rzed staw i­
ciel rep u b lik i u k ra iń sk ie j, p rzedstaw icie l rep u b lik i 
b ia ło ru sk ie j, prezes tru s tu  drzew nego rosy jsk iego  D a­
n iszew ski, p rzedstaw iciel h and low y  n a  Polskę, Naza- 
ren ju s , k ie row nik  dzia łu  eksportow ego M isji H and lo ­
wej R osyjskiej w  W arszaw ie M arkisson  i inn i. Nasz 
rząd  reprezen tow ał m in is te r  H an d lu  i P rzem ysłu  pan  
Osiecki, a p rzem ysł pp. b r. L ubom irsk i, Pon ikow ski, 
dyr. Słaboszewicz, Szydłow ski, Gliwic i inn i. Z w iel­
kiego p rzem ysłu  poznańskiego był obecnym  d y rek ­
to r  Z jednoczonych F ab ry k  M aszyn „U nja", daw n. 
C. B lum w e i Syn w  Bydgoszczy p. M. Jankow sk i, k tó ­
ry  b ra ł rów nież u d zia ł i w bank iec ie  w  „P olonji" i dy­
re k to r  Targów  Plozm,, p. K izyżankinw icz. N astró j 
wśród zebranych  b y ł serdeczny. W idoczne m  było 
zrozum ienie doniosłości fa k tu  pierw szego zbliżenia 
n a  g runcie  ekonom icznym  P o lsk i i Rosji. P om ijam y  
przem ów ienia pow italne, zw rócim y ty lko  uw agę 
w najw ażn iejszych  p u n k tach  n a  ten  szk iele t Izby 
H andlow ej, k tó ry  się zarysow ał z w yłuszczonych po­
stu la tów . Główne zad an ia  i cele Izby są:

1. Izba zbiera, opracow uje i p u b lik u je  m a te r ja ły  
statystyczne, dotyczące życia ekonom icznego P o lsk i 
i Z. S. S. R. we w zajem nem  ich  oddziaływ aniu .

2. Izba in fo rm u je  o stan ie  o b ustronnych  rynków  
za pośredn ic tw em  w szelkiego ro d za ju  w ydaw nictw , 
odczytów  — u rząd za  w ystaw y  i m uzea wzorów.

3. Izba podejm uje  s ta ra n ia  u  w ładz o p rzeprow a­
dzenie pożądanych  refo rm  i u lepszeń  w  dziedzinie 
h an d lu , ro ln ic tw a, przem ysłu , finansów  i tran sp o rtu , 
d la  osiągn ięc ia  czego Izba k o m u n ik u je  się bezpośred­
nio z w ładzam i, Izbam i hand low em i w Polsce i Z. S. 
S. R., oraz p ry w a tn em i o rg an izac jam i handlow em i, 
przem ysłow em i i finansow em i.

4. Izba w spó łdzia ła  w szelkiem i sposobam i w  p ra ­
cach, dążących do skoordynow an ia  i rozw oju s to su n ­
ków  ekonom icznych m iędzy P o lsk ą  a  Z. S. S. R.

5. Izba w sk azu je  bezpośrednie i najdogodniejsze 
ź ró d ła  zak u p u  oraz u ła tw ia  w zakresie  w zajem nych 

-stosunków  po lsko-rosy jsk ich  zaw ieran ie  w szelkich

um ów  i tran zak cy j hand low ych , przem ysłow ych i fi­
nansow ych , dokonyw anych  przez państw ow e, k o m u ­
nalne , społeczne i p ry w a tn e  organizacje, jak  rów nież 
przez osoby p ry w a tn e  obydw óch krajów .

(i. Izba pop iera  in te resy  członków  Izby wobec 
w ładz rządow ych polsk ich  i Z. S. S. R., w spraw ach  
zak resu  d z ia łan ia  Izby.

W obec tru d n e j o rjen tac ji w  s to sunkach , jak ie  
obecnie p a n u ją  w Rosji, znaczenie Izby je s t tem  w ięk­
sze, że będzie ona  m ogła udzielać w szelkich  in form a- 
cyj i to z pierw szego źródła. W  ten  sposób nasze prze­
m ysł u n ik n ie  n iepotrzebnych  n ieporozum ień  i s tra t, 
jak ie  n iestey  w dotychczasow ych poczynan iach  m ia­
ły  m iejsce. Poseł W ojków  p rzy rzek ł w im ien iu  sw e­
go rząd u  w szelką pom oc, aby w y m ian a  tow arów  po­
m iędzy P o lsk ą  a R osją została  jak  najenerg iczn ie j 
i celowo ożyw iona i aby te dw a silne, sąsiadu jące  
p a ń s tw a  m ogły pow rócić do przedw ojennych  s to su n ­
ków  handlow ych. Poniew aż ry n k i sow ieckie są  za­
sypane to w aram i n iem ieckim i, fa rn cu sk im i, ang iel­
sk im i itp., bardzo jes t d la  n as  w ażnem  i pocieszają- 
eem, że R osja  chce i dąży by  n a s  n a  swe ry n k i dopu­
ścić. J a k  p. W ojków  n ieofic ja ln ie  doniósł, rząd  ro ­
syjski chce podnieść ilość w w ożonych z P o lsk i tow a­
rów  n a  ten  rok  do 25.000.000 dolarów  (w ro k u  ub ie­
głym  cy fra  ta  w ynosiła  7.000.000 dolarów ).

S ta tu t Izby H andlow ej P olsko-R osyjskiej został 
ogłoszony w „A jencji W schodniej"  z dn ia  31 stycz­
n ia  r. b. Izba H and low a m ieści się p rzy  B an k p  P rze­
m ysłow ców  P o lsk ich  w W arszaw ie, Zgoda 7, do tąd  
należy  skierow ać w szelkie zapy tan ia .

T argi i W ystaw y .
W  o sta tn im  czasie m ożliw ości eksportow e posz­

czególnych gałęzi p rzem ysłu  polskiego pow ażnie się 
zw iększyły. T a okoliczność łącznie z 'Osłabieniem 
siły  nabyw czej ry n k u  'w ew nętrznego i  koniecznością 
jakm aj w iększej ak tyw ności naszego b ilan su  h a n d lo ­
wego', n a k a z u ją  dok ładne zb ad an ia  ry n k ó w  zag ran icz ­
nych  i  zabiegi o  ich  zdobycie przez o dnośną akcję 
zarów no in d y w id u a ln ą  ja k  zbiorową.

W  tym  o sta tn im  czasie ipoważinemi czynn ikam i 
p ropag an d y  są  ta rg i  ,i w ystaw y  m iędzynarodow e, 
k tó rych  w ybór m u si być um ie ję tn y  i s ta ra n n y , ażeby 
z dużej liczby w ybrać pokazy najpow ażniejsze , w y ­
k azu jące  żyw otność i celowość.

Zrzeszenie P o lsk ie j E k sp an sji G ospodarczej po­
d ję ło  się n a  tej drodze godną u z n a n ia  in ic ja tyw ę, ko­
o rd y n u jąc  zabiegi poszczególnych organdzacyj 'gospo­
darczych , k tó re  dotychczas za jm ow ały  się  g ru p o w a­
n iem  po lsk ich  pokazów  zagran icą . Obecnie pierw sze 
z ko lei będą  T arg i w  B rukseli, n astęp n ie  T arg i w 
P ary żu , D unkierce, Bord>ea,ux.

O rgan izac ją  p ierw szą za jm uje się  P o lsko-B elg ij­
sk a  Izba. H andlow a, przygotow anie d ru g ich  obejm uje 
Po 1 sk o -F ran eu sk a  Izba H andlow a. Obie w ym ien io ­
ne Izby H andlow e (działają w espół ze Zrzeszeniem  
P o lsk ie j E k sp an sji G ospodarczej.

P o d ję ta  in ic ja ty w a  zn a laz ła  jak  n a jd a le j idące 
poparcie Rządiu, (którego pom oc w ra z  z 'zabiegam i in i­
cjatorów  d a ją  ręko jm ię  pow ażnego u jęc ia  spraw y 
i zred u k o w an ia  kosztów  do -minimum.
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B liższych inform acyj u dzie la  C en tra lny  Zw iązek 
Polskiego P rzem ysłu , G órnictw a, H an d lu  i F inansów  
w W arszaw ie, C hm ielna 2, ja k  rów nież Izba H and lo ­
w a Polsko-B elg ijska (Al. Jerozolim skie 26), oraz Izba 
H andlow a P o lsk o -F ran cu sk a  w W arszaw ie, u lica  
S zkolna 10.

Z ain teresow an i zechcą się zgłaszać w  Izbie P rze ­
mysłowo,--Handlowej w  Poznan iu .

W  czasie old' d n ia  2 do 18 k w ie tn ia  tor. odbędzie 
się II. M iędzynarodow y Ta-rg w  Lille. T arg i te, acz­
kolw iek  s ą  in s ty tu c ją  m łodą, w y k azu ją  jed n ak  b a r­
dzo dużą żyw otność i jako  zorganizow ane w  cen trum  
francusk iego  p rzem y słu  węglowego, m eta lu rg iczn e­
go i w łókienniczego odgryw ać poczynają  b ardzo  po­
w ażn ą  rolę w s to su n k ach  handlow ych F ran c ji z za­
g ran icą .

Ze w zględu n a  bardzo w ażne znaczenie tu te jsze ­
go ry n k u  d la  polskiego h an d lu  i p rzem ysłu  i wobec 
ogólnego dążen ia  społeczeństw a polskiego do  zw ięk­
szenia eksportu , w sk azan y m  by łby  w iększy udział 
P o lsk i w ta rg a ch  tegorocznych, k tó ry  byłby w ielk im  
k rok iem  n ap rzó d  w s to su n k ach  hand low ych  polsko- 
fran cu sk ich  i móigłby dać rea ln e  korzyści d la  pol­
skiego h an d lu  i p rzem ysłu  w okresie obecnie przeży­
wanego k ryzysu .

Celem poglądow ego zaznajom ien ia  tu te jszych  
sfer gospodarczych z m ożliw ościam i eksportow em i 
P o lsk i o raz  jej po trzebam i im portoiw em i, w skazanem  
byłoby bardzo  u rządzen i paw ilonu  polskiego ze zbio­
rem  w zorów  i  próbek  ta k  w yrobów przem ysłu  po l­
skiego i p rod u k tó w  ro lnych  jak  rów nież surow ców  
przez nieigo używ anych. R ynek tam te jszy  za in te re­
so w ałb y  się p ro d u k tam i po lsk iem u

Prócz tego  K om itet O rganizacyjny T arg u  zam ie­
rz a  zorganizow ać szereg uroczystości t. z w. „Jour- 
nees- Etraingeres" n a  cześć ty ch  narodow ości, k tóre 
będą b ra ły  udzia ł w  ta rg ach , tak . np, n a  zeszłorocz­
ny ch  ta rg a c h  zorganizow any został m iędzy imnemi 
„Dzień A ngielski", udział w n im  w zięły  liczne dele­
gacje ang ielsk ich  Izb H andlow ych, sam orządów  m ie j­
sk ich  oraz p rzem ysłu  i han d lu .

Z propozycją u rząd zen ia  podobnego „D nia P o l­
skiego" K om itet T argu  zw rócił s ię  do  k o n su la tu , 
podkreśla jąc  s iln ie  m oralne znaczenie tak ie j u roczy­
stości, g d y  chodzi o zbliżeni obu k ra jó w  n a  gruncie 
gospodarczym .

W  u zu p e łn ien iu  k o m u n ik a tu  w sp raw ie  M iędzy­
narodow ej W ystaw y L eśn ic tw a i M aszyn do  obróbki 
drzew a w  Medjo-lamie zw racam y  uw agę zain-tereso-- 
w-amym, iż u rządzen iem  -dżiału czysto  leśnego n a  te j­
że w ystaw ie zajęło się M inisterstw o R oln ic tw a i dział 
ten  zapow iada się dość obszernie. Pożądane jest, 
aby  d z ia ł po lsk i uzupełn iony  był rów nież i przez od­
pow iednio  przygo tow any  pokaz m aszyn do obróbki 
i p rzerobu  drzew a. M inisterstw o zaznacza, iż M ię­
dzynarodow y K ongres L eśn ic tw a odbędzie się w tym  
sam ym  czasie w Rzymie. B liższych in form acy j 
u d z ie la  Izba Przem .-IIancllow a w  P o zn an iu .

H and el zew n ętrzn y  
p ap ierem  i a r ty k u ła m i b iu row em i 

A ustrji w  I. p ó łro czu  1925 rok u
P o d a jem y  poniżej dane  staty styczne o przywozie 

i wywozie do i z A u strji, n iek tó ry ch  a rty k u łó w  b ra n ­
ży pap iern icze j, w  pierw szem  półroczu 1925 r.

Z estaw ienie to  w ykazuje, że P o lsk a  je s t dość po­
w ażnym  odbiorcą w ytw orów  przem ysłu  pap iern icze­
go A ustrji.

Zaznaczyć należy, że znacznem u pow iększeniu  
uległ w yw óz p a p ie ru  kredow ego i chrom ow ego a  m ia­
now icie z 253 q n a  1 607 q; n a to m ias t zm niejszył się 
w yw óż p a p ie ru  listow ego (w kase tach) i kopert 
z 8 559 q n a  5 481 q, k s iążek  hand low ych  i kaje tów  
z 1 882 q n a  1 073 q. Przyw óz pocztów ek zw iększył 
s ię  z 269 q n a  532 q.

Tektury ze słom y -przywieziono 39 q.
Tektruy innej zwykłej: przyw óz 359 q, przyczem  

z P o lsk i przyw ieziono 100, z N iem iec 344, z Czecho­
słowacji! 36 q; w y w ó z  161305 q (121 257 q — w n a ­
w iasach  p odajem y  odnośne liczby z r . 1924), z tego 
do P o lsk i 29 082 q, do W łoch 54 934, do W ęgier 13 554, 
do R um u n ji 7 279 q.

Kartony: p r z y w ó z  303 q (1381 q); w y w ó z
7 293 q (6 932), z tego d-o P o lsk i 770 q, Czechosłow acji 
926 q, do W ęgier 722, S zw ajcarji 504, S. H. S. 50(), 
Jap o n ji 495 q, W łoch 482 q.

-Papier pakowy: p r z y w ó z  3 253 q (4 748 q);
w y w ó z  74700 q (65604 q), z tego- do P o lsk i 4204 q, 
do W ęgier 25 398 q, do A nglji 15 405, S. H. S. 7 705, 
-do W łoch 6 110 q.

Bibuła: p r  -z y  w ó z 347 q (252 q), przy-czem -z Cze­
chosłow acji 106 q, z -Niemiec -239 q;  w y w ó z  423 q 
(66-4 q), z tego- do P o lsk i 104 q, dio -S. H. S. 136 q.

Papier rysunkowy: p r z y w ó z  391 q (401 q);
w y w ó z  919 q (948 q), z tego -do P o l s k i  247 q, do 
W ęgier 167 q, -S. H. S. 149 q, R u m u n ji 127 q. Ja k  w i­
dzim y, P o lsk a  b y ła  g łów nym  odbiorcą w  pierw szem  
półroczu 1925 -papieru rysunkow ego.

Papier kredytowy i  chromowy: p r z y w ó z
3 5-61 q (2757 q) z  te-g-o z N iem iec 3 327 q; w y w ó z  
1 607 q (253 q), z cze-go- -do- T ries tu  296 q, -do W ęgier 
157 q, -do Gzech-os-łowa-cji 148 q.

Bibułka do papierosów w  arkuszach: p r z y  w ó z
1 092 q (1 681 q), z cze-go' z Czechosłow acji 606 q, W łoch 
246 q, z F ran c ji 219 q; w y w ó z  533 q (328 q), z czego 
do P o lsk i 68 q, S. H. S. 247 q, T u rc ji 56 q.

Bibułka do papierosów w  bobinach: p r z y w ó z  
10 q, przyczem  z P o lsk i 3 p, z F ran c ji 7 q; w y w ó z
2 265 q (2 059 q).

Bibułka w arkuszach: p r z y  w  ó z 438 q (1 051 q>, 
przyczem  z P o lsk i przyw ieziono 83 q, z -Niemiec 318 q; 
w  y w ó z 11 536 q (10 187 q), z czego d o  T ries tu  3 270 q, 
do n iem ieck ich  portów  2 477 q, -d-o W łoch 1 194 q.

Papier drukowy zw ykły n iesatynow any w arku­
szach i rotacyjny: p r z y w ó z  10 q (139 q), przyczem  
z F ran c ji 89 q, z N iem iec 2 q; w y w ó z  207 456 q 
(192 462 q), -z tego- -do W ęgier 52 -905 q, -do W łoch 24 246 
q, S. H. iS. 13380 q.

Papier drukowy lepszy i  piśm ienny: p r z y  w ó z  
214 q (413 q), z tego z N iem iec 131 q; w y  w ó z  158 966 
q (139 574 q), z tego do- P  o l s -ki  20 748 q, -do W ęgier 
24 209 q, do Trie-stu 12 626 q, -d-o E-gip-t-u 12 113 q, S. H.
S. 11224 q, W łoszech 11 011 q.

W idokówki: p r z y w ó z  532 q (269 q); w y w ó z  
115-7 q -(187 q) z tego -do P o lsk i 15 q, do- N iem iec 55 q, 
d-o Czechosłow acji 14 q.

Bóżne zadrukowane papiery i kartony: p r z y ­
w o z i  275 q; w y w ó z 2 031 q, z tego d-o P o lsk i 316 q, 
do S. H. S. 324 q, -do Rumuinj.i 209 q.

Papeterja luksusow a: p r z y w ó z  162 q (154 q); 
w y w ó z  904 q (1104 q), -z tego  do P o lsk i 132 q, do 
R um unji 155 q, do A m eryki 145 q.
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Papier listow y w  teczkach i  koperty: p r z y ­
w ó z  22 q (44 q ) ; w  y w ó z 5 431 q {8 559 q), z tego do 
P o lsk i 290 q, -do S. H. S. 922 q, do Czechosłow acji 
566 q, -do Rum uinji 267 q.

Księki handlowe, kajety i  inne: p r z y w ó z  15 q 
(30 q ); w y  w ó z 1 073 q (1 822 q), z tego ido P o lsk i 81 q.

Kartenaże: p r z y w ó z  147 q (72); w y w ó z  1304 
{1 015 q), a  tego do P o lsk i 150 q.

W yroby z m asy papierniczej: p r z y w ó z  180 q
(102 q); - w y w ó z  119 q (75 q), 'z tego -do P o lsk i 16 q.

Torebki, worki: -p r  z y w  ó z 30 q; w  y w  ó-z 414 q, 
z tego  do P o lsk i 33 q.

Różne wyroby papiernicze: p r z y w ó z  1385 q; 
w y w ó z  4493 q, z tego do P o lsk i 475 q, do R um unj i 
714 q, idio W ęgier 381 q, do  C zechosłow acji 231 q.

Lak: w  y iw ó z  45 q -(48 q), z tego  -d-o P o lsk i 10 q.
Ołówki i  kredki: p r - z y  w ó  z 297 (510 q ); w y w ó z  

526 q (1 467 q), :z -tego do P o lsk i 30 q, do Riumunji 115 q.

Z ryn k u  p a p iern iczeg o
Niem cy dostawcą papieru do Rosji. Ja k  donosi 

„P ap ier-Z eitung" pokry je  R osja swe zapotrzebow a­
n ie  -w pienws-zem półroczu 1925/26 n a  p ap ie r zag ran i­
czny w Niem czech. F in lan d ja , dotychczas głów ny 
dostaw ca, n ie o trzy m ała  żadnych zam ów ień, pon ie­
w aż Zw iązek fiń sk ich  fab ry k  p ap ie ru  podał bardzo 
n iekorzystne  w a ru n k i p łatności. N iem iecki przem ysł 
udzielił R osji czterom iesięcznego k red y tu  w w ysoko­
ści siedm iu  m iljonów  rubli.

Zwyżka cen papieru bezdrzewnego w Anglji. A n­
gielscy fab ry k an c i pap ieru , w yrab ia jący  pap iery  bez- 
drzewne, odbyli n iedaw no zebranie, n a  k tó rem  
uch w alili podw yżkę cen za pap iery  bezdrzew ne. Co- 
p raw d a  u ła tw ili tem sam em  przyw óz zagranicznych  
papierów  bezdrzew nych do W ielkiej R ry tan ji; ośw iad­
czają  jednak , że bez tej zw yżki pracow aliby  ze s tra tą . 
H asłem : „K upujcie w yroby angielsk ie" w pływ a się 
1 n a  d ruk arzy , aby kupo-wali pap iery  angiel-skie, m i­
nio, że zagran iczne są  tańsze.

O praw a k s ią że k .
(Ciąg dalszy z nr. 6.)

Do opraw y książek  używ a się skór, znanych  pod 
najw ym yśln ie jszem i nazw am i, ja k  safjan , m aroqu in , 
chagrin , b as ta rd , ecrase i w iele innych . Są to skóry , 
kozie, b aran ie , kozłowe, cielęce, św ińsk ie, juchtow e, 
poza tern z na jro zm aitszy ch  zw ierząt, ba, naw et 
i w lu d zk ą  skórę opraw iano  już książk i. Nie w szyst­
kie jed n ak  używ ane g a tu n k i n a d a ją  się do opraw y 
książek . N ajodpow iedniejszem i do opraw y są  skóry: 
kozia,, pochodzenia afrykańsk iego  (stąd  m aro q u in  lub 
safjan , od m ia s ta  Saffi w  M arokku) lub au s tra lsk ie - 
go; sk ó ra  ta  m a  bardzo w y raz is tą  pow ierzchnię licz­
ka, groisźkowana nierów ńie , przy tem  sam a  w -so-bię m a- 
cno sp o is ta  i w ytrzym ała. S kóra  kozłow a, pochodze­
n ia  indyjsk iego , podobna do poprzedniej, d e lik a tn ie j­
sza jed n ak  i n ie po siad a  tak  w yrazistego  groszkow a­
nia , p o d atn ie jsza  n a  ry sy  i zad raśn ięc ia , m im o to  dość 
sp o is ta  i trw a ła . S kóra  św iń sk a  przez pew ną zaw ar­
tość tłuszczu  zachow uje długo giętkość w za łam an iu  
m iędzy  grzbietem  i tek tu rą . R arw a jej n a tu ra ln a  z bie­
giem  czasu ciem nieje, d latego doskonale n ad a je  się 
do opraw y k siąg  starych . S kóra  cielęca, z n a tu ry  g ład ­
ka , o pow ierzchni m atow ej, m iła  w  do tyku, choć siln a

W ęgry. S to su n k i n a  w ęgiersk im  ry n k u  p ap ie rn i­
czym są  b. n iekorzystne . Sfery handlow e inie liczą n a  
popraw ę -przed -wiosną. Zbyt papierów  je-st m in im al­
ny, ceny niezm ienione. -Związek w ęgiersk ich  h u r­
tow ników  p ap ieru  -o-gło-sił w  styczn iu  n astęp u jące  
ceny, ;za k ilo g ram  w  -węg. koronach : 

p ap ie r listow y (hainkp-ost) -zwykły 
p ap ier listow y (lepszy) 
p ap ie r m aszynow y 
księgow y zw ykły 
księgo-wy le-ps-zy 
paipie-r -c-zerpainy 
bezdrzew ny -papier ry sunkow y  
bezd rzew ny  kom-cept 
lepszy półd-rzewny 
pół-drzew-ny 
„Gloria" 
koncept 60 g 
koncept lżejszy
p ap ier d-rukowy iniesa-tynowany 
p ap ier -drukowy satynow any  
p ap ier druko-wy leps-zy 
afis-zowy (inie-s-atynow-any) 
pe lu ro w y  -(Florp-oist) 
k a rto n  b ia ły  bezd rzewny 
ka-rto-n kolorc-wy (pocztówki) 
pa-pier chrom ow y i  k redow y

N ota tk i

Protestow anie w eksli na poczcie. W  zw iązku  
z opracow anym  obecnie iprojektem  rozporządzenia 
w  s-p-rawie spo rządzan ia  p ro tes tó w  w ekslow ych przez 
u rzędy  pocztowe, -dowiadujem y -się, że -do- chw ili w ej­
śc ia  w życie nowe-go rozporządzenia, co przew idziane 
jes t dopiero- -za -diw-a — trz y  m iesiące, -urzędy poczto­
we -sporządzać -będą p ro testy  w ek sli -niezapłaconych 
-d-o wysokości 1 000 złotych. Koszty -protestu n a  pocz­
cie w ynosić b ęd ą  3 złote.

O prawidłowem  stem plow aniu czeków. W ielko­
po lska Izba -Skarbo-wa, dokonująca rew izji co do opłat 
-stemplowych, spostrzegła, zw łaszcza w  bankach , sze-

i dość trw a ła , jed n ak  bardzo czu ła i d e lik a tn a . Pozo­
s ta je  jeszcze sk ó ra  ju ch to w a o specyficznym  za p ach u ,” 
najczęściej ciem no-czerw ona. S kóra  to bardzo odpor­
na, o tw arde j pow ierzchni liczka, m a w ygląd  czysty 
i piękny.

Poza tem i g a tu n k am i skór, k tó re  m ożna polecić 
do opraw y książek , w ym ien im y jeszcze skórę b aran ią , 
z n a tu ry  g ładką , p rasow aną, jed n ak  w n a jro zm ait­
szych postaciach , jako  im itac ję  sk ó r kozich, cielęcych, 
św ińsk ich , juch tow ych, n aw e t w ężow ych i k rokody­
lich. Jest to sk ó ra  o zupełn ie k ru ch ej i rzad k ie j spoi­
stości; po siad a  liczko m iękk ie i słabe; u leg a  szybkie­
m u  rozkładow i, przeto do opraw y książek  nie n ad a je  
się. —

P erg am in y  w y ra b ia ją  -dzisiaj ze -skór cielęcych
i b aran ich . Oba g a tu n k i są odpow iednie do opraw y, 
pierw szy  jed n ak  je s t szlachetn iejszy  i trw alszy .

Nie w szystk ie kolory  sk ó r zachow ują  n a  o p ra­
w ach  sw ą świeżość. N ajpew niejsze są: czarny, bron- 
zowy, czerwony, w iśniow y; m niej pew ńe: ciem no-zie­
lony i g ranatow y. C ałkiem  niepew ne ko lo ry  są: jas- 
no-zielony i oliwkow y, ru d z ie ją  bow iem  w k ró tk im  
czasie; tra c ą  rów nież p ie rw o tn ą  b arw ę ko lo ry : n ieb ie­
ski, liljow y i popielaty , w reszcie w szelkie w yszukane, 
złożone kolory. (D okończenie nastąp i.)

15 000,—
16 000,— 
17 000,— 
115 500,—
16 500,—
17 500,—
17 500,— 
14 500,— 
11 800,— 
10 800,— 
10 000,—
9 000,— 
9 500,—
7 700,—
8 600,— 
9 300,—

11 000,—
18 500,— 
18 000,— 
13 000,— 
25 000,—
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reig czeków, k tó re  honorow ano, m im o, iż  były  w a­
d liw ie  stem plow ane, pociągając  za to  w ystaw ców  do 
odpow iedzialności. W obec tego przypom inam y, iż 
każdy  czek, bez w zględu  n a  ja k ą  sum ę i  w jak ie j 
w alucie  jest. w ystaw iony , mnisi m ieć po  stron ie  od­
w rotnej znaczek  stem plow y 5-cio groszow y, k tó ry  
w dn iu  w y staw ien ia  m u si w y staw ca  zniszczyć, w y p i­
su jąc  n a  znaczku  -stemplowym datę, zgodną z d a tą  
w y staw ien ia  czek u ; d a le j należy  um ieścić  n a  znacz­
k u  stem plow ym  bądź to  p ieczątkę bądź to  podpis 
w ystaw cy tak , by w ychodził on poza ra m y  znaczka. 
W szelkie czeki, s tem plow ane przez osobę trzecią , lub 
przez baink, k tó ry  czek hono ru je , u w aża  się  z a  n ie ­
praw idłow o1 stem plow ane i n ak ład a  .się k a ry  n a  opie­
szałych w ystaw ców .

Cena papierówki. U rzędow a C eduła G iełdy Drze­
w nej w  Bydgoszczy z d n ia  11 tom.; notow ano za m 1: 
papierów kę św ierkow ą św ieżego c ięc ia  (ofiar.) w agon 
franco  zachodnia g ra n ic a  po lsko-n iem iecka po 24 zł.

Z dniem 1 stycznia br. rozpoczął się  te rm in  s k ła ­
d an ia  zeznań o państw ow ym  p o d a tk u  dochodow ym . 
Koniec tego te rm in u  up ływ a z dn iem  1 m a rc a  w zglę­
dnie 1 m a ja  br.

Produkcja obsadek do piór stalow ych w W ielko- 
polsce. Izba P rzem ysłow o-H andlow a w  P o zn an iu  
zw raca uw agę za in teresow anym  n a  p o w sta łą  w  W iel- 
kopolsce w C hlebow ie pow. Lud-omy fabrykę o b sa­
dek  (trzonków , rączek) do p iór sta low ych . P ięk n e  
w zory p ro d u k c ji te j firm y  (16 gatunków ) oglądać 
m ożna w  Izbie P rzem .-H andlow ej w  P o zn an iu .

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba P rzem ysło ­
w o-H andlow a w P oznan iu  w zyw a firm y  zain terso- 
w ane w  s to su n k ach  -handlowych z R osją o  d o starcze­
n ie jej inf-ormacyj co d o  m ożliw ości eksportow ych 
i im portow ych  z i  do Rosji, z w yszczególnieniem  cen 
i u zasad n ien iem  zdolności 'konkurencyjnej. Dane te 
po odpowiediniem  o p raco w an iu  Izba przesy łać będzie 
organow i S tow arzyszen ia  K upców P o lsk ich  W W a r­
szaw ie, w ychodzącem u w  języku  po lsk im  i ro sy j­
skim , k tó ry  rozsy łany  będzie bezp ła tn ie  za in te reso ­
w anym  władzom  i in sty tu c jo m .

Przywóz bibułki do papierów do Bułgarji. Roz­
porządzenie -o przyw ozie b ibu łk i do pap ierosów  do 
B ułgarji doznało zm iany  o tyle, że fabrykam ci ty to n io ­
wi m o g ą ty lk o  w ówczas sprow adzać b ib u łk ę  do p a ­
p ierosów  (w tubi-nach w zgl form ie tu tk i) , -o ile za­
p łacą  p ań s tw u  opłatę m onopolow ą; opłatę tą  zw raca 
państw o  fab ry k an to m  w tenczas, gdy udow odnią, że 
sprow adzona b ib u łk a  służy ła  do w yrobu  papierosów  
n a  eksiport.

W yd aw n ictw a  n a d e s ła n e
„Przegląd Leśniczy", czasopism o m iesięczne w y­

chodzące w  P oznan iu . U kazał się zeszyt jub ileuszo­
wy z okazji 50-lecia p ism a tego. Zeszyt to obszerny 
z licznem i ilu s trac jam i; w ykonany graficznie s ta ra n ­
nie i popraw nie.

R ozm aito śc i
Nieco o „fabrykacji1 gazet am erykańskich.

W  p rasie  am ery k ań sk ie j podano  n iedaw no  sposoby 
tw orzen ia  p ism  am ery k ań sk ich . Poniew aż w  E u ro ­
pie także w zm ag a s ię  coraz bardziej i ro zw ija  służba 
spraw ozdaw cza d la  całego szeregu  pism , będzie in ­
te re su j ącem  podać k ilk a  szczegółów o -dziennikar­
stw ie a m ery k ań sk icm .

N iejeden p isa rz  w Am eryce zajm ow ał się szczegó­
łowo zm ianam i, k tó re przynosi z  s-obą zw iększony 
popyt -za -syndykow anym  m a te r ja łe m  -dlla gazet. P ra ­
w ie w szystk ie  w iadom ości te legraficzne -są dziś po­
daw ane -pismom codziennym  przez tę  lub  ow ą agen­
cję sp-rawozdaw-czą. W łaśn ie ta k  -gromadzi się 
w w ielk ich  m iastach  i -rozdziela m iejscow e w iado­
m ości. D-alej s-erje kom icznych  obrazów , fotografje, 
ass-aye, ra d y  d la  go-sp-odars-twa dom-o-wego, k ry ty k i 
now ych książek , -wszystko to  w y ra b ia  się w wiel-kim 
Nowym  Jo rk u  -a równo-c-ześmie p u b lik u je  w  San F ra n ­
cisco, -na A lasce luib n a  F loridzie. Jeśli -tylko odetnie- 
się ty tu ł pimis-a, n iem a  w  ru b ry k ach  spraw ozdaw ­
czych wielki-c-h różnic. To sy n dykow an ie  w iadom o­
ści m a  rzeczyw iście sw e dobre strony. U sunęło  n ie­
w łaściw y prowincjoina-lizm, co moiż-e będzie -trudnem  
-do zinle-siieinia d la  re d a k to ra  jak iegoś imiejs-c-oweg-o 
„H eralda", z-a to- jed n ak  in n i  jego- -współobywatele 
będą m ogli -codziennie ko rzystać  z u s łu g  tych  n a jp o ­
w ażn iejszych  -d-zien-iukarzy i  a rty stó w , k tó rzy  dziś 
w y p e łn ia ją  łam y  ich miejsc-owe-go cizasopism-a w  m ie j­
sce -dawnych dy le tanck ich  w ierszy  a  la  „N a p o w ita ­
n ie  naszego drogiego- p as to ra  po jego powrocie z le t­
n iska..."  W  -tem fabrykow anem  -dziennikarstw ie do 
n ied aw n a  zachow ał -się ty lk o  jeden  -dział, k tó ry  sta le  
dzierżył re d ak to r, -m ianowicie -artykuł w stępny . B y­
ła  to  -duma każde-go- re d ak to ra , choćby -najbardziej 
nie-o-k-mpetentne-go, że każdego -dnia m ógł -szeroko 
w  swe-j k o lum nie  ro zp raw iać  -o politycznych  -zajściach 
-dnia i c-ho-ciaż a r ty k u ł jego n ap isan y  -był b łęd n y m  
je-zykie;m ang ie lsk im , -to ję-dnak pełen -był frazeolo­
g a  nozbawioiny jed n ak  podstaw ow ych  wiadom-ości. 
Dziś -odebrano red ak to ro w i i  tę  o s ta tn ią  je-go tw ie r­
dzę. A rty k u ły  -wstępne fab ry k u je  -się dziś w  -wiel­
k ich  now ojorsk ich  fab ry k ach  d z ien n ik a rsk ich  i do­
stać m ożna tu  a r ty k u ł w stęp n y  b-ez w zględu n a  k ie ­
ru n e k  danego pisana. R epub likan ie  -są ta k  sam o  do­
brze obsług iw ani ja k  i dem okraci, -d-ogadza -się ta k  
sam o postę-powc-om ja k  k onserw atystom . W asze za­
barw ien ie  polityczne je-sł zupełn ie  obojętmem: fab ry ­
k a  dostarczy  w am  n a  czas żądanego w y tw oru , oomie- 
w aż personel je j wyrabi-a wiadomoś-ci -dla w szystk ich  
k ie ru n k ó w  politycznych.

O g ło s z e n ia : ł/i s t r o n a  80 zł .  %  s t r .  40 zł .  i /i  s t r .  
20 z ł .  1/s s t r .  10 zł .  1/16 s t r .  5 z ł .  s t r .  2 .5 0 z ł .N a  s t r .  
I  o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II,  III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O.  N r . 202 868. - -  - 
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j * ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 
Numer pojedyticzy 50 groszy.

D rukarn ia  P o lska  Tow. A kc. w  Poznaniu .


